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			Rozdział 1

			Szczepan Zasada otworzył oczy izerknął nazegarek. Piąta trzydzieści, jak codziennie odprawie pół roku. Nigdy nie sypiał dłużej niż tych kilka marnych godzin. Odjakiegoś czasu nawet itonie wychodziło mu zadobrze. Budził się kilka razy wciągu nocy ileżał, gapiąc się bezmyślnie wsufit iwsłuchując się mimochodem wodgłosy bujnego życia erotycznego sąsiadki zza ściany. Mariolka dawała radę. Nie była ładna ani nawet jakoś szczególnie zgrabna, trochę plastikowa zwielkimi ustami (choć wsumie cycki też mogłaby sobie poprawić), amimo tego zmieniała facetów jak rękawiczki. Corusz mijał jąnakorytarzu znowym gachem. Szczepan uważał tozaswoisty fenomen, ale wduchu przyznawał, żesąsiadka dawała się lubić. Może nawet sam nie wyrzuciłby jej złóżka, choć szczerze mówiąc– odkąd sześć miesięcy temu jego żona Aldona zostawiła go dla trzynaście lat młodszego lokalne­go playboya (głupia suka)– był gotów przygarnąć do niego nie tylko Mariolkę. Niestety, ani ona, ani żadna inna nie chciały mieć zeSzczepanem żadnych wspólnych interesów, zwłaszcza tych łóżkowych. Innych zresztą też, nad czym Szczepan ubolewał jeszcze bardziej. Był zupełnie sam, prawie czterdziestoletni prawie rozwodnik (jeszcze nie zdążył załatwić wszystkich papierów, ale wsumie poco) zprawie sympatycznym kotem (pieprzony sierściuch, szczerze nienawidził wszystkich dokoła ipewnie gdyby mógł, przy pierwszej lepszej okazji rzuciłby się Szczepanowi dogardła). Żałosne.

			Pozbierał się niechętnie złóżka, przeciągnął, wsunął stopy wfilcowe kapcie, które wzeszłe Boże Narodzenie dostał odojca pod choinkę, ipowlókł się, noga zanogą, dołazienki. Wciemności otworzył drzwi iprzestąpił próg, wchodząc prosto wkałużę irozchlapując wodę naboki. Szlag. Zapalił światło. Łazienka była doszczętnie zalana. Cienka strużka płynęła zsufitu pościanie, tworząc na podłodze coraz większe rozlewisko brunatnej wody wymieszanej zespływającą ześcian resztką farby. Pewnie pani Stasia spod piątki znów zapomniała zakręcić kurki. Ostatnio zdarzało jej się to częściej, przez co częściej zalewała Szczepanowi łazienkę. Wzasadzie powinien się już dotego przyzwyczaić, ale miał cichą nadzieję, żemoże jednak uda mu się uniknąć katastrofy. Niestety, odjakiegoś czasu dochodził downiosku, że„katastrofa” powinna być jego drugim imieniem. Nie zwracając uwagi nanasiąkające wodą kapcie, podszedł dolustra. Spojrzenie sobie wtwarz odkrywało całą prawdę ojego smutnym życiu: zapadnięte, nieogolone policzki, zbyt długie włosy, spadające niesfornymi kosmykami natwarz, coraz większe kurze łapki, które zamiast dodawać uroku dodawały jedynie lat, ziemista cera iprzekrwione zniewyspania oczy. Szczepan westchnął ciężko, plasnął kapciami wmokrą podłogę iwyszedł złazienki, zostawiając cały ten koszmar zasobą. Tobył zdecydowanie najgorszy dzień wjego życiu. Dowczoraj.

			Radeo przeciągnął się, mlasnął głośno, bojakoś dziwnie zaschło mu wustach, ipuścił soczystego bąka. Dopiero potem zorientował się, żewłaściwie sam nie wie, gdzie jest, więc wnormalnych warunkach mógłby się nawet oblać rumieńcem wstydu, ale wporę się zmitygował. Tacy jak on nie oblewają się przecież rumieńcami. Przeciągnął się raz jeszcze iotworzył oczy, rozglądając się ciekawie dokoła. Doprawdy dziwne miejsce. Pokój był schludny, ale urządzony bez jakiegokolwiek pomysłu. Tak jakby ktoś wrzucił doniego kilka zupełnie przypadkowych rupieci zodzysku, trochę nieudolnie mających udawać vintage. Babcine meble, jakaś narzutka nafotelu, którą odśrodka pewnie właśnie konsumowały mole, idotego wielki, nowoczesny telewizor naścianie. Beznadzieja. Radek wzdrygnął się nasamą myśl. Uwielbiał piękne przedmioty, miał smak istyl, atomiejsce przyprawiało go ogęsią skórkę. Wzasadzie nawet nie bardzo pamiętał, jak się tuznalazł, wiedział tylko, żewczoraj naimprezie poznał jakąś laskę, ażebył pokilku głębszych, wydała mu się nawet atrakcyjna. Musiało być całkiem miło, skoro zaciągnęła go aż tutaj, ale niestety tego momentu jego umęczony alkoholem mózg nie zdołał już zakodować. Podobnie jak wszystkiego, codziało się potem. Miał nadzieję, żedoniczego nie doszło, boAldonka pewnie bymu tego nie wybaczyła. Wzasadzie pal sześć Aldonkę. Jest młody, musi się wyszaleć. Wkońcu dotrzydziestki zostało mu jeszcze trochę czasu, atonajlepsza okazja. Aldona zachwilę zacznie się starzeć izupełnie straci nawartości, dlatego zamierzał korzystać, póki tylko mógł. Miał nadzieję, żetym razem przynajmniej było warto, zwłaszcza żewłaścicielki owego lokum, zapewne uroczej, nie było nigdzie wpobliżu. Pewnie poszła przypudrować nosek czy coś. Radeo rozejrzał się jeszcze raz popokoju iprzewrócił znacząco oczami.

			„Dobra, jeszcze chwilę wytrzymam”– pomyślał.

			Wkońcu nieelegancko wychodzić bez pożegnania, aRadek wżadnym razie nie chciał uchodzić zanieeleganckiego. Wchwili, kiedy kończył kontemplować malowniczo rozmazaną nażółtawym suficie muchę, gdzieś woddali skrzypnęły cicho drzwi.

			„Oho, idzie właścicielka”– uznał inatychmiast, zupełnie nie wiadomo dlaczego, poczuł, jak robi się zwarty igotowy naciąg dalszy minionej nocy.

			Pół sekundy później wprogu stanęła Mariolka. Wledwo zakrywających tyłek szortach, zdługimi nogami idużym cellulitem naudach, irównie niewiele zakrywającej koszulce, zwystającym brzuchem iobwisłym cyckiem. Radeo wstrzymał oddech iprzeniósł wzrok natwarz, mając nadzieję, żejednak nie był aż tak pijany, kiedy tuprzychodził. Niestety, wyżej wcale nie było lepiej. Dziewczyna miała wyraźnie powiększone usta, chyba nawet domowym sposobem, bowyglądała jakby wafekcie uciekała zhodowli karpi. Wsumie, jeśli zadużo nie gada, tymi ustami mogłaby robić coś zupełnie innego– ito pewne całkiem nieźle– więc dobra, usta, choć nieestetyczne, jednak na plus. Miała jeszcze dziwne rzęsy, chyba doklejane, jakby ktoś oskalpował pluszowego misia inakleił jej jego futro napowiekach. Dotego sięrmiężnie narysowane brwi. Radeo zmrużył oczy iwyobraził sobie, jak laska stoi corano przed lustrem imaluje jesobie wzależności odnastroju. Raz łagodne idelikatne, innym razem złowieszczo zakrzywione kudołowi, ajeszcze kiedy indziej takie zdziwione wpołowie czoła. Zaśmiał się cicho dosiebie. Wisienką natorcie były tlenione blond włosy zwidocznymi doczepkami iostro zakończone pazury wkolorze wściekłego różu. Naszczęście nie była opalona naskwarkę słońcem zsolarium, nie poprawiało to jednak znacznie jej sytuacji. Tandeta ikicz, nic poza tym.

			Właścicielka brwi, rzęs icałej reszty zamrugała zalotnie.

			–Cześć, misiu. Jak się spało?– zaszczebiotała.

			Czyli jednak musiało doczegoś dojść. Jej głos ślizgał się Radkowi pokorze mózgowej jak wiertło pobetonie. Nie było toprzyjemne doznanie, zwłaszcza żeczuł, jak coraz mocniej dopada go potężny kac. Poczuł, żejuż dłużej nie wytrzyma, miał ochotę zerwać się złóżka ipopędzić przed siebie byle szybciej ibyle dalej odtego dziwnego miejsca ijego tandetnej właścicielki. Niestety, jego ciało, choć wyćwiczone wsiłowni, powczorajszych uciechach iilości przyjętego alkoholu ani myślało go słuchać. Wgłowie tańczyło mu stado słoni, acały świat wirował jak oszalały. Tymczasowo musiał dać zawygraną, miał jednak nadzieję, żenie nadługo.

			–Pić…– wymamrotał tylko.

			Mariolka, zupełnie nie wiadomo skąd, natychmiast wyczarowała butelkę zwodą. Dzięki Bogu.

			–Proszę, wiedziałam, żebędziesz potrzebował.

			Radek sięgnął pobutelkę. Dziewczyna patrzyła naniego przez chwilę wzrokiem pełnym uwielbienia, apotem płynnie zanurkowała pod kołdrę, zupełnie nie zważając najego, nikłe zresztą, protesty. Wtym momencie przestało mu przeszkadzać absolutnie wszystko, zarówno tandetny pokój, jak iona sama, tapeciara zlumpeksu. Jednak te usta zdecydowanie miała naplus.

			Ulica Zielona tonęła jeszcze wporannym mroku. Właściwie nie wiadomo nawet, kto wpadł napomysł nazwania jej zieloną, bowokolicy zieleni było jak nalekarstwo. Gdzieniegdzie spod śniegu wyglądały kępki wyliniałego trawnika, odsamej wiosny dopierwszych opadów białego puchu upstrzone psimi kupami, których towłaściciele czworonogów zokolicy ani myśleli sprzątać. NaZielonej rosło jedno drzewo– wielki, rozłożysty dąb, który odzawsze był przedmiotem sąsiedzkich waśni. Jedni koniecznie chcieli się go pozbyć, boponoć jego konary zabierały dostęp światła, inni bronili go jak Jasnej Góry. Adąb, naprzekór wszystkim, coraz bardziej zapuszczał korzenie wmarnej glebie irozrastał się naboki. Poza dębem naZielonej nie było nic. Stare kamienice straszyły popękaną iodrapaną elewacją, chodnik czyhał naprzechodniów powyrywanymi kostkami brukowymi, adziury wjezdni szczerzyły się bezczelnie. Kamienica pod numerem trzynastym też właściwie nie różniła się odinnych kamienic. Stary poniemiecki budynek zpoczątku ubiegłego stulecia czasy świetności dawno miał zasobą. Cały parter zajmował lokal usługowy, wktórym kiedyś mieściła się pracownia snycerska, aktóry teraz stał pusty, zamknięty nagłucho izupełnie zaniedbany. Iwłaściwie nikt nie miał nawet najmniejszego pomysłu, wjaki sposób można bygo nanowo zagospodarować, bo Zielona była ulicą przeraźliwie cichą. Trudno było spotkać na niej przechadzających się spacerowiczów czy choćby nawet spieszących się corano dopracy robotników. Zielona żyła swoim leniwym ipoukładanym życiem, dlatego jakakolwiek działalność gospodarcza naparterze pod trzynastką absolutnie mijała się zcelem. Podobnie było wprzypadku innych kamienic– wszystkie były jednakowo nadgryzione zębem czasu itak samo nikogo nie obchodziły. Ostatnia atrakcja okolicy przydarzyła im się dawno temu. Było to pewnej pięknej, słonecznej soboty, gdy na Zielonej zaparkował potężny autokar pełen dziwnie wyglądających ludzi. Dziwnie, bokażdy znich rozglądał się ciekawie dokoła, jakby conajmniej przyjechał podziwiać katedrę Notre Dame albo inną wieżę Eiffla, anie wąską uliczkę wlekko zapuszczonym mieście. Oczywiście mieszkańcy natychmiast zauważyli przybyszów, gdyż biały, lśniący wsłońcu autobus, itopełen ludzi, był wokolicy widokiem conajmniej egzotycznym. Kto żyw zerkał zza zasłoniętych firanek, żeby nie było, żeciekawski czy coś.

			Przez chwilę wautokarze nie działo się nic, apotem rześki, brodaty mężczyzna wyskoczył chyżo nachodnik, dając całej reszcie znać, żetokoniec ich wycieczki, aprzynajmniej mała przerwa. Kilka sekund później zautokaru wysypała się grupa wczesnych emerytów, elegancko ubranych izdecydowanie zainteresowanych okolicą. Brodaty przewodnik coś tam im tłumaczył, wskazując kolejne kamienice, poczym całą grupą udali się nazwiedzanie. Chodzili tak zedwie godziny, wzbudzając wmieszkańcach naprawdę skrajne emocje, odniezdrowej ekscytacji pobezdech zestrachu, poczym zapakowali się doswojego lśniącego pojazdu iodjechali tak samo bez słowa, jak bez słowa pojawili się naZielonej.

			Wszyscy trwali wstuporze przez jakiś tydzień, zastanawiając się ikombinując, coteż miała nacelu taniespodziewana wizyta. Apotem zgodnie doszli downiosku, żetonapewno spadkobiercy dawnych Niemców, których powojnie wysiedliła stąd Armia Czerwona, iżenapewno teraz będą odbierać to, conależało doich przodków. Amoże nawet zaczną się mścić, wkońcu tyle mówią wtelewizji otych okropnych potomkach esesmanów, conam zapłacić zakrzywdy nie chcą, żewzasadzie wszystkiego można się ponich spodziewać. Iwtedy wmieszkańcach Zielonej coś pękło. Boprzecież toich dom iich życie, aktoś bezczelnie pakuje się wnie swoim błyszczącym autokarem, pewnie zubłoconymi buciorami, ichce zabierać ich przez lata wypracowaną własność. Pokilku tygodniach emocje opadły, choć nadal nie wiadomo było, conaZielonej robili ci dziwni turyści. Itak naprawdę nigdy nikt się tego nie dowiedział. Sama historia urosła wsiłę, zczasem stając się miejską legendą oniewdzięcznych Niemcach czyhających nanasze polskie domy istraszyła mieszkańców Zielonej jak kiedyś sami straszyli dzieci porywaczami zczarnej wołgi. Ichoć żadnych Niemców nigdy nie było inikt nawet nie myślał, żeby komukolwiek cokolwiek zabierać, mieszkańcy Zielonej poczuli się rozczarowani iwpewien sposób upokorzeni zaistniałą sytuacją. Stwierdzili więc zgodnie– wsensie każdy we włas­nym gronie, ale wnioski były mniej więcej jednakowe– żenaobcy kapitał robić nie będą inie zamierzają pakować pieniędzy wcoś, coitak im wkońcu zabiorą. Odtego czasu nikt nie kwapił się więc inwestować wkamienice więcej niż było toabsolutnie konieczne. Żadnych renowacji, wspólnego sadzenia kwiatków na trawnikach (tak jak gdyby wcześniej jakieś było) ani generalnych remontów– jedynie minimum wysiłku przy jeszcze mniejszych nakładach finansowych. Iwten sposób domy przy Zielonej zroku narok popadały wcoraz większą ruinę. No, może nie ruinę, ale ząb czasu nadgryzał jebezlitośnie. Pod trzynastką nie było inaczej. Odłażąca ześcian zielona (ajakże!) lamperia wkorytarzu ipowyrywane kawałki balustrady przy schodach totylko niektóre zmankamentów kamienicy. Nikt nie przejmował się lecącymi dachówkami ani zepsutą rynną. Ba, nikt nawet nie zaprzątał sobie głowy choćby zamiataniem wspólnej części budynku. Nikt oprócz pani Stasi, rześkiej staruszki mieszkającej pod piątką, nasamej górze.

			Każdej soboty pani Stasia szykowała wiadro pełne mydlin, brała swoją wysłużoną miotłę owiniętą wykręconą ścierką imyła korytarz odsamej góry aż popiwnicę. Nie musiała aż tyle, ale sprawiało jej toogromną satysfakcję. Napoczątku sąsiadom robiło się nieco głupio, kiedyś nawet, wprzypływie litości imiłosierdzia dla starszej pani, zorganizowali grafik dyżurów sprzątania korytarza, ale pokilku tygodniach sytuacja wróciła dodawnego stanu. Wkońcu ustalili, żeskoro pani Stasia maochotę myć, toniech myje, aoni będą jej zatopłacić. Ucieszyli się wszyscy: sąsiedzi, bomogli bez wyrzutów sumienia chodzić poczystej podłodze, isama zainteresowana, booprócz wypełniania swojej cotygodniowej misji mogła dorzucić parę groszy dowłasnego, skromnego budżetu.

			Pani Stasia była stara odzawsze. Chyba nikt wkamienicy nie pamiętał jej bez głębokich zmarszczek, nieśmiertelnego fartucha ichustki nagłowie. Była jak mebel– idealnie wpasowywała się wkrajobraz inikt, absolutnie nikt, nie wyobrażał sobie nawet, żemogłoby jej nie być. Niemiała rodziny, mąż zmarł dawno temu, adzieci nigdy się nie doczekała. Mieszkała więc sama, ajedynymi bliskimi jej ludźmi byli sąsiedzi. Starała się nie wadzić nikomu inie sprawiać kłopotów. Kiedyś, jeszcze wczasach młodości, októrej teraz nawet ona sama nie pamiętała, wyobrażała sobie, żewszystkie staruszki sąwredne izgryźliwe, ipostanowiła sobie wtedy, żezanic wświecie nie stanie się jedną znich. Inie była– żyła sobie pocichu, dziergając skarpety nadrutach imyjąc tęswoją podłogę. Oczywiście skarpetami obdzielała wszystkich dokoła przy każdej możliwej okazji, amieszkańcy odwdzięczali się jej drobnymi zakupami ipomocą, kiedy jej potrzebowała. Pani Stasia żyła zewszystkimi wswoistej symbiozie, nie było chyba osoby, która miałaby oniej złe zdanie. Ichoć miała jedną, maleńką wadę, itak wszyscy zgodnie jąuwielbiali.

			Kiedy robiło się ciepło, pani Stasia wystawiała zaokno swoją wysłużoną pierzynę iustawiała się naniej niczym przygotowujący się dooddania strzału snajper. Zeswoich okopów obserwowała okolicę izbierała najróżniejsze plotki. Wobserwacji była lepsza niż radziecki radar, awprzetwarzaniu informacji szybsza odcodziennej gazety. Aponieważ nie było nikogo, komu mogłaby przekazywać najświeższe wiadomości, zapisywała jeskrzętnie wzeszycie zszarą okładką, który zawsze nosiła zesobą. Tak nawszelki wypadek, boprzecież kto wie, kiedy będzie go potrzebować. Aprzynajmniej tak myśleli pozostali mieszkańcy kamienicy, widząc jącodziennie zbrulionem wręce. Trochę podśmiewali się ztego jej pisania, atrochę obawiali, żestaruszka opisuje ich najskrytsze sekrety. Nie było dnia, żeby Stasia nie pojawiła się woknie. Przedstawienie zaczynało się zawsze wokolicach Wielkanocy, akończyło chwilę poZaduszkach. Przez całą zimę pani Stasia dzielnie oglądała telewizję (plując przy tym tak samo nalewaków, prawaków, Kaczora iTuska, isamej nie mogąc zdecydować, zakim jest), ale kiedy tylko nadchodziła wiosna, przenosiła się dookna. Oddychała wtedy głęboko, bonareszcie nie musiała przejmować się tąwstrętną polityką. Czasami tylko włączała jakiś dziennik, żeby być nabieżąco iwiedzieć, kto umarł. Większość czasu spędzała jednak naobserwowaniu własnego podwórka.

			Pani Stasia nienawidziła zimy. Choć oczywiście dostrzegała jej piękno, przerażało jąwychodzenie zdomu wgrubym płaszczu ibutach, które kiedyś może ibyły solidne, ale odjakiegoś czasu nieco przeciekały, aipodeszwa zupełnie nie nadawała się napiesze wycieczki pooblodzonym chodniku. Już nie mówiąc otym, żenawet kilkustopniowy mróz pozbawiał jąskutecznie jedynej rozrywki. Zimą wychodziła więc tylko dolekarza iponajpilniejsze sprawunki. Sąsiedzi przyzwyczajeni, żeodlistopada domarca staruszki nie widać wokolicy, nie zauważyli nawet, żetym razem nie było jej dłużej niż zwykle.

			Pani Stasia czuła się źle, dlatego ostatniej soboty nie wyszła nawet jak zawsze wymyć podłogi wkorytarzu. Oczywiście miała ztego powodu ogromne wyrzuty sumienia, boprzecież brała zatopieniądze, ale tak naprawdę nikt nawet nie zwrócił uwagi naubłocone podłogi. Nazewnątrz królowała lutowa odwilż, więc choćby staruszka umyła ten korytarz idziesięć razy, naniewiele bysię tozdało.

			Odrana chodziła jakaś niespokojna. Pobolewał jąbrzuch ikręciło się wgłowie. Dotego raz poraz oblewały jązimne poty iwpewnej chwili nawet sobie pomyślała, żemoże przyszedł jej czas, ale szybko odsunęła tęprzykrą myśl. Wkońcu osiemdziesiąt sześć lat towcale nie tak dużo. Wewnątrz czuła się owiele młodziej, tylko tookropne ciało odjakiegoś czasu nie bardzo chciało współpracować. Trudno, samo przyszło, samo pójdzie. Nawszelki wypadek postanowiła się jednak nie przeforsowywać. Jeden dzień słodkiego lenistwa jeszcze nikomu nie zaszkodził, choć Stasia wyjątkowo nie była przyzwyczajona donicnierobienia. Wydziergała parę skarpet wewściekle żółtym kolorze, obejrzała dwa dzienniki ijakieś polityczne przepychanki ipołożyła się nachwilę. Dobólu brzucha doszły ból głowy idziwne kołatanie serca. Topewnie przez tęzdradliwą pogodę. Cóż, musi przetrwać, ajutro napewno poczuje się lepiej.

			Obudziła się pod wieczór jakoś dziwnie zdrętwiała. Iwcale nie było jej lepiej, zjednej strony brakowało jej tchu zgorąca, zdrugiej było przeraźliwie zimno.

			„Nienawidzę zimy”– pomyślała ipoczłapała dołazienki.

			Gorąca kąpiel zawsze robiła jej dobrze. Ichoć lekarz przestrzegał, żewtym wieku niewskazane jest zalegać wgorącej wodzie, pani Stasia wiedziała swoje. Konowały nie lekarze, naniczym się nie znają.

			Wolnym strumieniem puściła wrzątek doniewielkiej wanny, wciągając jednocześnie wpłuca unoszącą się parę. Cudnie. Nagle poczuła, jakby ktoś rozrywał jej żebra. Aż usiadła zbólu.

			„No cododiaska?!”– pomyślała.

			Wyszła złazienki, zostawiając odkręcony kran. Prawdę mówiąc, nawet nie pomyślała, żeby go zakręcić. Wgłowie jej wirowało, serce waliło jak oszalałe iczuła, jakby ktoś usiadł najej wątłej piersi. Zachwilę napewno przejdzie, tylko musi się położyć. Nakilka minut, przecież nic się nie stanie.

			Pojakimś czasie poczuła niesamowity spokój. Ból zelżał prawie całkowicie, asama pani Stasia zlubością poddała się ogarniającej jąświatłości.

			Umarła tak, jak żyła– nie wadząc nikomu inie przysparzając najmniejszych kłopotów. No, może poza Szczepanem, któremu woda zprzelewającej się wanny właśnie zalewała cienką strużką łazienkę.

			

			Posterunkowy Krzysztof Gaweł nie spał już oddobrej godziny. Elwira kręciła się dziś wyjątkowo, raz poraz wytrącając go zgłębokiego snu. Odkąd zaszła wciążę ospokojnym spaniu mógł tylko pomarzyć. Ciągle było jej niedobrze, zagorąco, zazimno, zaduszno, niewygodnie iogólnie nic jej nie pasowało. Oczywiście wszystko zrzucała naszalejące hormony, ale Krzysztof zaczynał się obawiać, żetak naprawdę dopiero teraz objawiła się jej prawdziwa natura. Wiadomo, wszystko, co„najlepsze”, zawsze pomamusi. Izastanawiał się, jak długo jeszcze wytrzyma. Napewno doporodu, wkońcu tak długo starali się opotomka, żezwyczajnie nie byłby wstanie jej teraz zostawić. Oboje byli potrzydziestce imocno już zdesperowani, żeby wkońcu zacząć tworzyć prawdziwą rodzinę. Dlatego doporodu wytrzyma napewno, choć pewnie wcale nie będzie łatwo. Potem może będzie lepiej. Oczywiście miał nadzieję nasyna, jak każdy facet– zbudować dom, zasadzić drzewo itakie tam. Coprawda domu jeszcze nie zbudował, cobyło dla niego niemałym rozczarowaniem ipowodem dowstydu, ale miał nadzieję, żejeszcze uda mu się przynajmniej załatwić jakieś mieszkanie. Póki copomieszkiwali zElwirą kątem ujej mamusi iwcale nie poprawiało toich wzajemnych relacji. Kiedy Elwira zaszła wciążę, Krzysztof postanowił, żewreszcie weźmie byka zarogi ipostara się owłasne lokum, choćby zespółdzielni. Nie wyobrażał sobie, żemiałby nadal słuchać wywodów teściowej nawszelkie możliwe tematy, zporadami rodzicielskimi naczele. Zwłaszcza żeniedługo, kiedy naświecie pojawi się dziecko, teściowa będzie mieć świetne poletko douprawiania nienawiści przeciwko swojemu zięciowi. Nie lubił jej, tofakt, ale matka Elwiry wręcz go nienawidziła. Napoczątku owszem– była zachwycona zięciem policjantem, zauroczona mundurem nie mniej niż córka, iwychwalała go pod niebiosa, doczasu, kiedy przypadkiem dowiedziała się, ile Krzysztof zarabia zatęswoją służbę. Wiadomo, wiedziała, żepolicyjna wypłata nie należy donajwyższych, ale nigdy nie sądziła, żejest aż tak niska. Cały szacunek dozięcia imunduru uleciał natychmiast wraz zwyimaginowanymi przez nią zerami najego koncie. Iodtego momentu Krzysztof miał najnormalniej wświecie przesrane. Teściowa wyzłośliwiała się przy byle okazji, wogóle cała była złośliwa. Zwiecznie wykrzywioną miną nanikim nie robiła dobrego wrażenia. Była samotna izgorzkniała, nic więc dziwnego, żejedyną rozrywkę znajdowała wuprzykrzaniu Krzysztofowi życia.

			Narazie jednak starał się otym nie myśleć, całą uwagę skupiając napowiększającym się brzuchu swojej żony iproporcjonalnie doniego rosnącymi jej humorami ijego frustracją. Choć nie był fanem łzawych romansideł, ostatnio coraz częściej korzystał zdobrych rad Scarlett O’Hary zPrzeminęło zwiatrem. Hasło „pomyślę otym jutro” wostatnim czasie stało się jego mantrą, powtarzaną każdego ranka. Tak żeby przypadkiem zawcześnie nie zwariować.

			Tymczasem popatrzył naśpiącą Elwirę, przykrył jąkołdrą, booczywiście rozkopała się jak pięciolatka, ipomyślał, żemimo wszystko kocha tęprzebrzydłą żmijkę, która kosztuje go tyle nerwów. Westchnął ciężko, założył mundur ipopędził nasłużbę, zamykając zasobą cicho drzwi.

			

			Szczepan nie miał serca męczyć staruszki. Coprawda woda nadal ciekła mu pościanie włazience, ale ostatnim razem pani Stasia tak się zdenerwowała, kiedy poszedł jązawiadomić owycieku, żeomało nie zeszła. Wtedy pojawiła się tylko niewielka plama nasuficie, aitak sąsiadka unikała go potem przez dobre trzy miesiące. Nie miał jej zazłe, wkońcu każdemu zdarza się zapomnieć zakręcić kran (no dobra, może nie każdemu, ale pani Stasia miała swoje lata ijej się zwyczajnie zdarzało). Tak czy inaczej, starsza pani miała ogromne poczucie winy, żeznów zaszkodziła sąsiadom zdołu. Staruszka była kochana. Szczepan miał pół szuflady wydzierganych przez nią skarpet, których nie miał zamiaru nigdy założyć, ale iwyrzucić ich nie miał serca. Nigdy nikomu nie szkodziła, awręcz przeciwnie– doskonale sprawdzała się wroli zarówno sąsiadki, jak iosiedlowego monitoringu. Świetnie wiedziała, kto, gdzie izkim, ialarmowała sąsiadów zakażdym razem, kiedy coś się działo. Naszczęście nie zajmowała się plotkami, ajeśli już cokolwiek przekazywała, zawsze były toinformacje zpewnego źródła. Nie wiedział coprawda, skąd czerpie swoją wiedzę, ale zawsze trafiała wdziesiątkę. Podejrzewał, żetozmysł obserwacji połączony zjej życiowym doświadczeniem pozwalają jej wyciągać właściwie wnioski.

			Todzięki niej nie spalili się żywcem poprzedniej zimy, kiedy jako jedyna zauważyła, żelokalny żulik znosi gałęzie doopuszczonego lokalu usługowego naparterze, inatychmiast wszczęła alarm. Gdy wpadli tam zRomanem– sąsiadem spod czwórki, naśrodku paliło się już sporych rozmiarów ognisko, przy którym spał wnajlepsze zalany wsztok Zenon Maliniak– gwiazda lokalnego YouTube’azżulami ikoneser napojów wyskokowych, głównie tych znajniższej półki. Nacodzień mieszkał wrozlatującej się altanie naterenie pobliskich ogródków działkowych, jednak kiedy tylko robiło się zimno, szukał schronienia wlepiej izolowanych miejscach. Roman spod czwórki natychmiast rozpoznał wnim kompana odkieliszka, ale oile był wstanie tolerować Zenka przy jabolu, tak zamachu naswój dom iwszystkich wnim mieszkających zdzierżyć nie byłby wstanie. Roman był honorowym mieszkańcem, obywatelem isąsiadem. Inapluć wewłasne gniazdo nie pozwoliłby nikomu. Niewiele więc myśląc, chwycił nieświadomego jeszcze Zenona zafraki ibez najmniejszego wysiłku przeflancował mu itak zajechaną przez życie facjatę. Szczepan był pod wrażeniem. Gdzieś tam słyszał coprawda, żeRoman wmłodości, jeszcze wstarym ustroju, był kimś ważnym– wojskowym czy tam milicjantem, ale nigdy nie miał okazji zobaczyć sąsiada wakcji. Stał ipatrzył, jak Roman bez trudu zbiera obitego Zenka zbrudnej podłogi, anastępnie wynosi go jak śmiecia nazewnątrz, częstując nadowidzenia kopniakiem wsam środek wysuszonego tyłka. Pochwili wrócił, mamrocząc jeszcze pod nosem coś obrudasach, pijakach, sukinsynach iniewdzięcznikach wjednym. Szczepan stał zrozdziawionymi ustami ipatrzył natoprzedstawienie zniemałym podziwem. Jakoś samoczynnie nawet zaczął klaskać, ale Roman zbył go machnięciem ręki.

			–Ech, panie, nie klaszcz mipan jak jakiemuś Rubikowi, tylko pomóż gasić toognisko, bowszyscy tuzdymem pójdziemy.

			Uprzątnęli pobojowisko wkilka chwil. Szczepan przyglądał się ukradkiem sąsiadowi. Mimo swojego wieku miał krzepę. Właściwie nikt nie wiedział, ile Roman malat, ale naoko wyglądał naconajmniej siedemdziesiąt. Przerzucał zalegające wlokalu rupiecie, jakby nic nie ważyły, poruszając się przy tym jak conajwyżej trzydziestolatek. Wmłodości musiał być silny iwysportowany, bomimo wieku izaprawionej alkoholem głowy został wnim jeszcze cień dawnej sprawności.

			Odtej pory Szczepan zupełnie inaczej patrzył nasąsiada spod czwórki. Dla wszystkich Roman był tylko starym człowiekiem, pijaczkiem bez rodziny iperspektyw, ale Szczepan widział wnim kogoś więcej. Nawet Aldona śmiała się zawsze, żejej mąż wkażdym potrafi zobaczyć superbohatera, atopewnie dlatego, żesam jest pierdołą idupą wołową. Aprzecież tonie była prawda. Szczepan był poprostu zwykłym, spokojnym facetem, może trochę siedzącym pod pantoflem swojej żony, ale towynikało bardziej zjej nieustępliwego charakteru niż zjego uległości. Itej wersji postanowił się trzymać. Jak każdy facet wolał mieć święty spokój odzrzędliwej baby, marudzącej mu zaplecami (aczasami iprosto wtwarz)– tochyba logiczne. Zresztą odjakichś sześciu miesięcy Aldona nie miała już zawiele dopowiedzenia, więc Szczepan, zupełnie legalnie, mógł podziwiać, kogo mu się żywnie podobało.

			Dlatego teraz też pomyślał osąsiedzie spod czwórki. Może jemu bysię udało zajrzeć dopani Stasi iwjakiś delikatny sposób sprawdzić, cotam się uniej dzieje. Kultura kulturą, ale tawoda zaczynała coraz bardziej lać się po ścianie. Zresztą zauważył jakiś czas temu, żeRoman chyba miał się kuStasi. Albo tylko mu się tak zdawało. Tak czy inaczej, założył buty, kurtkę ipoczłapał napiętro budzić Romana.

			–Czego tam? –ryknął zza drzwi sąsiad, wyraźnie wyr­wany zgłębokiego snu.

			–Panie Romku, toja, sąsiad zdołu. Sprawę mam.– Szczepan stał pod drzwiami nieco zbity ztropu.

			–Panie, otej porze sprawy? Wy, młodzi, wogóle nie macie litości. Dopiero się położyłem, atusprawy odsamego rana.– Roman niechętnie otworzył drzwi.

			Zmieszkania buchnął smród stęchlizny ikurzu. Pewnie nie sprzątał oddawna. Szczepanowi chwilowo zaparło dech, ale natychmiast się otrząsnął.

			–Bopani Stasia…– zaczął.

			Nadźwięk imienia sąsiadki Romanowi natychmiast rozszerzyły się źrenice, aoddech wyraźnie przyspieszył. Szczepan miał rację, sąsiad miał się kupani Stasi. Ciekawe, czy iona tozauważyła?

			–Cosię stało Stasi?– Roman wyraźnie się ożywił.– No, mów pan!– ponaglił Szczepana.

			Mężczyzna wzruszył tylko ramionami.

			–Nic… Wsensie jej się nic nie stało, ale łazienkę mizalała ipomyślałem, żemoże pan…

			–Chłopcze, tomów odrazu, anie starego człowieka straszysz. Jak nic się Stasi nie stało, tomoże poczekać. Przyjdź później– obwieścił Roman, poczym bezceremonialnie zamknął Szczepanowi drzwi przed nosem.– Tadzisiejsza młodzież taka niecierpliwa irozpuszczona. Szacunku nauczyć się powinni, anie starego człowieka ponocy budzić– mamrotał jeszcze pod nosem.

			Szczepan westchnął ciężko. Spodziewał się raczej, żesąsiad mu pomoże, aten nie dość, żetrzasnął drzwiami, tojeszcze nagadał mu nakoniec. Cozrobić, sam będzie musiał się wszystkim zająć. Obrócił się napięcie izastukał dodrzwi naprzeciwko. Nikt mu nie odpowiedział. Zastukał więc raz jeszcze iprzytknął ucho dodrzwi wposzukiwaniu jakiegokolwiek dźwięku dochodzącego zwewnątrz. Wśrodku rzeczywiście coś się działo. Szumiało, jakby woda przelewała się wodospadem. Pewnie staruszka wyszła izapomniała zakręcić. Chwila, przecież jest dopiero szósta rano– dokąd miałaby pójść otej porze? Szczepana zalała fala gorąca. Jak oparzony dopadł drzwi Romana izaczął walić wnie zcałej siły. Chwilę później wprogu stanął wściekły sąsiad.

			–Dobra, panie, teraz topan przesadziłeś. Spieprzaj pan albo wezwę milicję– warknął Roman.

			–Ale sąsiedzie, pani Stasia…– Szczepan zwrażenia nie mógł złapać tchu.

			–No, dupę pan zawracasz. Wiem, żeStasia. Jak nic jej nie jest, toidę spać. Inie przeszkadzaj mipan lepiej, bopożałujesz. Sąsiedzi, psia ich mać– zaklął pod nosem ichciał ponownie trzasnąć drzwiami, ale Szczepan wporę zdążył wsunąć nogę między nie afutrynę.

			–Co, docholery?– Roman zdecydowanie tracił już cierpliwość.

			–No szlag, człowieku! Posłuchaj przez chwilę! – ryknął nastaruszka Szczepan iniemal sam się siebie przestraszył.– Stasi coś się stało, woda się leje, aona nie otwiera.

			Roman natychmiast otrzeźwiał.

			–Tocopan nie mówisz, tylko stoisz jak tacipa. Wchodzimy!

			Niewiele myśląc, cofnął się wgłąb mieszkania iwrócił zaraz, niosąc pokaźnych rozmiarów łom. Szczepan aż się zachłysnął. No, pięknie się zaczyna, regularne włamanie oszóstej rano.

			„Jeszcze będę tego żałował”– pomyślał iodwrócił się domajstrującego przy zamku sąsiadki Romana.

			–Wchodzimy!

			

			Krzysztof Gaweł przeglądał jakieś zaległe papiery. Właściwie nic specjalnego się nie działo, chłopaki znocnej zmiany odwieźli coprawda dwóch żulików dowytrzeźwiałki, ale poza tym wokolicy panował jako taki spokój. Nie żeby Krzysztof narzekał, wkońcu miał nadmiar atrakcji wewłasnym domu (który nawet nie był jego własnym), dzięki temu wpracy zwyczajnie odpoczywał, ale zdrugiej strony takie gapienie się wścianę uważał zawielce bezproduktywne. Nie lubił nie mieć zajęcia. Odzawsze był ambitny– doszkoły policyjnej poszedł, jak chyba każdy rekrut, znadziejami nabycie podporą społeczeństwa, działanie wimieniu prawa ipomaganie najsłabszym. Zawsze był idealistą, ażycie, jak tożycie, szybko zweryfikowało jego ambicjonalne zapędy. Teraz siedział nazapuszczonym posterunku, grzebiąc wdokumentach itylko siłą woli opierając się włączeniu pasjansa nasłużbowym komputerze.

			–Ach, żeby przynajmniej kogoś zamordowali.– Ziewnął głośno.

			Naprawdę potrzebował adrenaliny. Nie żeby wogóle nic się nie działo. Czasami miał tyle pracy, żedoprawdy nie wiedział, wcopowinien włożyć ręce wpierwszej kolejności, poprostu dzisiaj jakoś wyjątkowo wiało nudą zkażdego kąta. Jeszcze raz spojrzał należące przed nim dokumenty izniesmakiem odłożył jenabok. Nie da rady, bez kawy toon długo dziś nie pociągnie. Odkleił odbiurka stojący nanim odwczoraj kubek, poślinił palec istarł nim brązowe kółko nablacie. Wzruszył ramionami iwyszedł zbiura powpełni zasłużoną codzienną dawkę kofeiny.

			

			–Matko bosko, Stasia!– Romanowi natychmiast ugięły się nogi.– Stasia! Obudź się! Jezus, ona nie żyje!

			Kiedy wpadli domieszkania, Szczepan natychmiast skierował się dołazienki, aRoman poszedł szukać sąsiadki. Rzeczywiście włazience trwała mała powódź itylko dzięki wysokiemu progowi woda dopiero zaczęła wylewać się nazewnątrz pomieszczenia. Szczepan natychmiast zakręcił kurki iwyciągnął korek zwanny. Szlag. Nic dziwnego, żeciekło mu zsufitu, skoro tupodłoga była całkowicie zalana. Właśnie szukał jakiegoś wiadra, ścierki, mopa albo czegokolwiek innego, żeby ogarnąć tękatastrofę, kiedy dobiegł go krzyk sąsiada. Niewiele myśląc, zostawił wszystko iwmokrych kapciach pobiegł wkierunku sypialni. Jeszcze tylko zdążył pomyśleć, żesąsiadka pewnie zabiłaby go zate ślady napodłodze, kiedy stanął jak wryty wprogu Stasinej sypialni. Roman klęczał przy łóżku, naktórym leżała wyraźnie nieżywa Stasia. Wyglądała jakby spała– spokojna, przykryta miękkim, wydzierganym pewnie własnoręcznie kocem, bez najmniejszych śladów cierpienia natwarzy. Szczepan podszedł iprzyłożył staruszce rękę doczoła. Było zupełnie zimne. Właściwie nie wiedział nawet, jak się sprawdza puls, ani nie był specem wudzielaniu pierwszej pomocy, ale ten chłód skóry staruszki wystarczył, żeby się przekonać, żejuż nic nie da się zrobić.

			Szczepan odwrócił się doRomana. Starszy człowiek nadal klęczał napodłodze koło łóżka ipłakał. Ten wielki facet zkrzepą młodzieńca, ten wiecznie podpity gość, którego, wydawało się, nie trzymają się żadne emocje, trząsł się teraz wspazmach jak osika, apotwarzy płynęły mu najprawdziwsze łzy.

			–Panie Romku, chyba musimy zadzwonić popolicję. Czy coś.– Szczepan położył sąsiadowi rękę naramieniu. Ten nawet nie zareagował.

			–Umarła, wiesz pan? Umarła izostawiła mnie tusamego.– Łkał tylko. Chwycił staruszkę zazimną rękę iprzycisnął jąsobie doust.

			Szczepan pierwszy raz wżyciu widział go wtakim stanie izupełnie nie wiedział, jak się zachować. Wzasadzie nie miał zawiele doczynienia ześmiercią– ostatni raz był napogrzebie własnej babci, kiedy miał niespełna dziesięć lat. Dodziś wspominał tojako niezwykle traumatyczne doświadczenie, gdyż jego matka, kobieta wielce religijna, nakazała wszystkim wnukom nie tylko pożegnać się zbabcią, leżącą wotwartej trumnie, ale nawet całować jąwzimną rękę naznak szacunku. Szczepan dodziś miał wgłowie obraz staruszki, umalowanej jak naodpust ileżącej nieruchomo nakatafalku, iwłasny strach, żejak podejdzie, toona niespodziewanie otworzy oczy albo podniesie się ztrumny. Awtedy on sam chyba umarłby zestrachu. Naszczęście nic takiego się nie wydarzyło, jednak, choć odtej pory nie miał doczynienia zezmarłymi, uczucie chłodu ciała bez duszy zostało znim nazawsze.

			–Musimy zadzwonić popolicję, nie powinniśmy tuniczego dotykać– powtórzył cicho.

			Roman kiwnął głową iwrócił docałowania zimnych dłoni sąsiadki. Szczepan westchnął tylko iwyszedł zpokoju wposzukiwaniu telefonu.

			

			–Krzychu, atygdzie łazisz? Sprawę mam.– Oficer dyżurny wkońcu dodzwonił się doposterunkowego Gawła.

			Ten ledwo wyszedł zbiura, gdy jego telefon rozdzwonił się jak oszalały. No ale kawa torzecz święta, więc posterunkowy Gaweł ani myślał się wracać. Cokolwiek się wydarzyło, będzie musiało poczekać tych kilka chwil. Wreszcie wrócił iodrazu zebrał burę oddyżurnego.

			–No jestem przecież, cosię tak dobijasz? Umarł ktoś czy ki grzyb?– odpowiedział rozbawiony.

			Posterunkowy Gruszka, zwany przez wszystkich po prostu Gruchą, który dziś pełnił dyżur, znany był zeswojej niecierpliwości. Wszystko musiało być dla niego zrobione na już, teraz, natychmiast inie przyjmował dowiadomości żadnych tłumaczeń. Że był nadgorliwy, tomało powiedziane, do tego uwielbiał wyolbrzymiać nawet najbłahsze sprawy.

			–No, żebyś wiedział, żeumarł. Jakiś gość dzwonił, żemu sąsiadka zeszła.

			–Ale zeszła tak poprostu czy ktoś jej pomógł?– Krzysztof nieco się jednak zainteresował.

			–Nie wiem, zeszła chyba, stara była.

			Posterunkowy Gaweł przewrócił oczami.

			–Tomoże powinni zadzwonić pokarawan, anie ponas, co? Serio nie masz lepszych rzeczy doroboty? Bojanaprzykład napiłbym się kawy, zanim micałkiem ostygnie.

			Posterunkowy Gruszka wydawał się być nieco zbity ztropu. Nie spodziewał się takiej reakcji po Krzyśku, zwłaszcza że jeszcze kilka chwil temu narzekał mu nanudę.

			–Dobra, stary, przestań się zgrywać. Pojedziesz naZieloną zobaczyć, cotozadenatka?

			–Niech ci będzie. Ostatecznie kawa nie zając– westchnął posterunkowy.

			Niechętnie odstawił kubek. Rozleniwił się tym nicnierobieniem ichyba przyzwyczaił już domyśli, żedziś nie będzie musiał się jakoś strasznie wysilać. Wystarczyła chwila izapach świeżo zmielonej kawy (no dobra, niech będzie, żerozpuszczalnej lury, ale przecież nie będzie narzekał), żeby dopadł go solidny leń. Poza tym zaoknem właśnie się rozpadało iwiało jakoś tak nieprzyjemnie. Najchętniej zostałby wśrodku, ale jak sam mówił, „służba nie drużba”. Zebrał się tylko, zerknął namapę, gdzie taZielona, iwyszedł wmroźny, lutowy poranek jak zwykle zbawiać świat.

			Aldona obudziła się niewyspana. Jakoś nie potrafiła się wysypiać, leżąc sama włóżku. Trochę było jej smutno, boRadzio obiecał wczoraj, żewróci zaraz popracy, apotem nagle zadzwonił, żematka źle się poczuła imusi doniej jechać. Iżenajpewniej nie wróci nanoc. Wiadomo, jeśli ktoś źle się czuje itym kimś jest dodatkowo własna mama, nic innego nie powinno się liczyć. Szczerze mówiąc, rozczulała jąbardzo postawa Radzia. Niejeden facet nie miałby czasu albo wykręciłby się sianem, aon nie– zmęczony popracy odrazu pojechał opiekować się własną rodzicielką. Szlachetne. Szkoda tylko, żewtym wszystkim Aldona czuła się najbardziej poszkodowana.

			Wiadomo, nie narzekała jakoś specjalnie, boiteż nie miała naco– Radeo był przecież przystojny iszarmancki. Kiedy szli razem ulicą, wszystkie kobiety, te młode ite starsze, wodziły zanim rozmarzonym wzrokiem. Aon należał tylko doniej– doAldony Zasady-Mężyk, której mąż wiecznie próbował wmówić, żejest nic nie warta, brzydka istara. No dobra, większość tych epitetów wymyśliła sobie sama, boprzecież Szczepan nigdy ich nie użył, ale przy nim czuła się jakaś taka… mało kobieca. Przy Radziu dopiero rozkwitła niczym talilia wodna. Ach, uwielbiała czuć się prawdziwą damą, aRadeo traktował ją właśnie wten sposób. Mówią, żefaceci późno dorastają, ale patrząc naobu mężczyzn Aldony, można bydojść downiosku, żealbo uSzczepana proces dorastania zakończył się przedwcześnie, albo toRadek dorósł zdecydowanie zaszybko. Dopiero ten drugi był wstanie obudzić wniej prawdziwą lwicę izaspokoić najbardziej skryte potrzeby, nawet te, októrych dotej pory nie miała bladego pojęcia. Tak czy inaczej, póki coodejście odmęża Aldona widziała jako jedną znajlepszych decyzji wswoim życiu. Przy tym pierdole skończyłaby pewnie wfilcowych kapciach, nawytartej kanapie, gapiąc się bezmyślnie wjakiś telewizyjny odmóżdżacz. Radeo zatofundował jej emocjonalny rollercoaster– pokazał wielki świat, którego inaczej pewnie nie miałaby nawet możliwości dotknąć. Co ztego, żebył młodszy odniej oprawie trzynaście lat? Sam mówił, żemu towcale nie przeszkadza iżeAldona jest jak wino– im starsza, tym lepsza. Aona mu wierzyła, boprzecież nie było powodu, dla którego miałby jąokłamywać. Przy nim zupełnie nie bała się starości. Była pewna, żebez względu nawiek Radek zawsze będzie przy niej iwrazie czego zaopiekuje się nią jak mamusią. Boprzecież tak się właśnie zachowuje prawdziwy mężczyzna, którym jej wybranek niewątpliwie był. Itowkażdym aspekcie.

			

			Radeo nie mógł już dłużej. Coprawda usta Mariolki rzeczywiście wyprawiały cuda, ale pokolejnym razie czuł się zwyczajnie zmęczony, ataniewyżyta kobieta ciągle była gotowa nawięcej. Zupełnie nie przyjmowała dowiadomości, żefacet, choćby młody iaktywny, maprzecież swoje limity. Matko! Dotej pory Radek nigdy nie pomyślał oseksie jako sporcie ekstremalnym, ale dzisiaj musiał przyznać, żejego kondycja wymaga sporej poprawy. Najgorsze, żetego nie da się wycisnąć nasiłowni ani nawet wybiegać. Jedynym sposobem napodniesienie swojej wytrzymałości jest regularny trening. No nic, coś napewno wymyśli.

			Tymczasem pozbierał się ukradkiem, kiedy Mariolka poszła się odświeżyć, zapowiedział, żezaraz będzie zpowrotem ibędą mogli zabawić się jeszcze raz, ipocichu wyszedł zjej mieszkania. Kręciło mu się wgłowie odnadmiaru emocji, wrażeń izwykłego fizycznego wyczerpania. Mimo żedziewczyna wymęczyła go okrutnie iczuł się teraz jakby go ktoś połknął, wymemłał iwypluł, obiecał sobie, żejeszcze tuwróci. Już pal licho ten starodawny wystrój wnętrza, anawet te jej zadługie paznokcie irzęsy odgrizzly, tego, cowyprawiała swoimi wielkimi ustami, nie sposób było porównać doniczego innego. No, może dowybuchu atomówki. Takiego loda zwyczajnie się nie zapomina.

			Miał małe wyrzuty sumienia, żenakłamał Aldonie, ale przecież, jak mówił jego świętej pamięci ojciec, „przy jednej dziurze toikot zdycha”. Póki miał więc jeszcze siły ifantazję, musiał popróbować różnych opcji, akiedy już dobiegnie sędziwej czterdziestki, będzie miał okazję się ustatkować. Miał nadzieję, żeAldona tozrozumie. Wkońcu sama lata świetności majuż prawie zasobą ipewnie zniejednego pieca chleb jadła– dlatego on, póki jest młody, też powinien się wyszaleć. Poza tym zapomoc chorej mamusi nabił sobie dodatkowe punkty uAldony, więc jakby nie było, noc poza domem wyszła mu nadobre. Laski wtym wieku lubią takie ckliwe historyjki. Zresztą, nie zamierzał się ani zabardzo przejmować, ani nikomu tłumaczyć. Jest młody, zMariolką było bosko, aAldona nie musi oniczym wiedzieć. Cozoczu, toizserca. Tymczasem wracał dodomu zmęczony iznadzieją, żewkońcu się porządnie wyśpi. Zasłużył jak nikt.




		

OEBPS/Images/1.jpg
AGATA

Bizuk





OEBPS/Images/cover_Zielona13.jpg
Na Zielonej jest fantastycznie!
Spedzitam tu cudny czas. Polecam!

Magdalena Witkiewicz

@ Dragon





OEBPS/Images/Dragon_LOGOTYP_BW.png





